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Kochani Przyjaciele Misji

Z radością pragnę przesłać Wam gorące pozdrowienia z Kamerunu. Do pozdrowień dołączam podziękowania za Waszą modlitewną pamięć, za troskę materialną i tak wiele znaków Waszej bliskości. Skończył się już czas mojego przyglądania się pracy misyjnej moich wspołsióstr na tutejszych placówkach. Od początku tego roku szkolnego pracuję w przedszkolu katolickim, które prowadzi nasze Zgromadzenie. Jako dyrektor tego przedszkola mam pod opieką 62 dzieci i 3 nauczycielki. W tutejszym systemie nauczania, przedszkolaki dzielą się na trzy grupy: mała –  3 latki ; średnia –  4 latki i duża –  5 latki. Dzieci są pod opieką nauczycielek, które uczą je pisać, czytać i liczyć ale też bardzo podstawowych czynności codziennych, których nie nauczą się 
w domu: mycie zębów, mycie się, dbanie o porządek itp. Moje zadanie to dbanie przede wszystkim o prawidłowe funkcjonowanie przedszkola w każdym wymiarze i o jego wygląd zewnętrzny i obejście czyli ogródek przedszkolny. Nie jest to takie proste ponieważ nie łatwo tu znaleźć osoby do pracy tzn. chętnych jest dużo, ale niewielu takich, którzy naprawdę chcą uczciwie 
i odpowiedzialnie pracować. Przykładem tego jest mój problem 
z ogrodnikiem. W zeszłym roku szkolnym, aż 3 razy musiałam zmienić ogrodnika ponieważ żaden nie był uczciwy, a nie mogę sobie pozwolić na opłacanie kogoś kto przychodzi tylko po to żeby posiedzieć i nic nie robić. Nawet sobie nie wyobrażacie jakie tu są trawy i różne krzewy, które rosną bardzo szybko w tropiku, zabierając np. plac szkolny, ale też są niebezpieczeństwem dla dzieci, bo w tym brusie – tak się nazywa te trawska – jest dużo wężów. Stale to trzeba wycinać, a zważywszy na to, że ma się tylko maczetę – taki długi nóż, pracy jest wiele, chcąc to utrzymać w porządku. Dzieci mają tez plac zabaw, trzeba tu cos czasem poprawić, pomalować.  Wiele rzeczy wykonuję sama (malowanie, czyszczenie ogrodzenia, drobna stolarka np. robienie tablic ściennych, podstawek pod różne przedmioty itp.), ale nie jest możliwe wszystkiemu poradzić. Powoli dobiega końca pora deszczowa i po jej zakończeniu chcę odnowić ogrodzenie przedszkolne ponieważ zżera je rdza. Znów pojawia się ten sam problem, trzeba znaleźć pracowitych i uczciwych ludzi, którzy by to wykonali, bo jest tego spory kawałek. Ufam jednak że Pan Bóg zatroszczy się o nas i przyśle nam odpowiednie osoby i w następnym liście będę się mogła z Wami podzielnic radością nowego odnowionego kolorowego ogrodzenia. 

To tyle z mojej kameruńskiej codzienności. Na koniec pragnę złożyć Wam najserdeczniejsze życzenia świąteczno – noworoczne. Niech Mały Jezus będzie dla Was i Waszych rodzin wsparciem i radością w codzienności, niech hojnie obdarza swoimi łaskami, a w Nowym Roku jeszcze obficiej darzy błogosławieństwem.
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